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Z A K Ł A D Y  E M I G R A C Y J N E .

Dnia 6 listopada, w sobotę, odbędzie się publiczno 
otwarcie roku szkolnego 1858 na 59, Szkoły Wyższej 
Polskiej. Msza o godzinie 12®i w kościele Ś. Genowefy; 
posiedzenie w gmachu szkolnym o godzinie 2®i.

— Dnia 5 listopada odbędzie się wT domu bibliotecz­
nym zwyczajne miesięczne posiedzenie Towarzystwa Li- 
teracko-Historycznego o godzinie 2«i z południa, na które 
«ekretarz Towarzystwa szanownych członków zaprasza.

— Z dniem 8 listopada otwartę zostaje dla użytku pu­
bliczności Biblioteka Polska (6, Q uai d’0rleans) w dnie 
i godziny zwyczajne.

W Y 7. K 0 Ł 0 K 0 Ł A .

N" 32, * »wj eśnia 1858 roku.

LIST DO HR. STROGONOWA, GENERAŁ-GUBBRNATORA MAŁOROSSTI.

Panie hrabio,

Przeznaczenie dało  ci w  ręce wykonjwczę, a poniekęd • 
i sędow nir-a władzę w  tój całćj wielkiej kramie. Cały kraj 
wierzy jakoś, że pragniesz szczerze obowięzku swego do­
pełnić; że o ile ci środki pozwalaję, pasujesz się z prze­
kupstwem i wszelkiemi fałszami, których się twoi pod­
władni dopuszczają. Ale takie jest położenie każdego 
w  tćm  oniemiałem carstwie, że żadne jego usiłowania ku 
dobrem u, ni< wydaja owocu; każde zbawienne rozpo­
rządzenie jakie wydajesz, na tem  się kończy, przechodząc 
przez ręce czynownil że korzyść jakiej się z niego 
spodziewać było można, przepada całkowicie, a zostaje to 
co zostaje zwykle ze wszystkich postanowień rzęd u : bez­
karność dla bogatych, zachęta złodziejom, i większy jesz­
cze ucisk dla biednych, naktórych plecy wszystko spada;... 
Jedynym środkiem pomocnym tobie, rzędowi i wszystkim 
fym, którzy dężę w Rossyi do postępu, byłaby Jawność, 
której tak się u nas boję, a którćj znikome blaski z takę 
gorliwościę gasić się staraję < wszyscy, co się światła 
lękaję. r f  jawność podałaby każdemu możność wyja­
wiania nadużyć, których jest świadkiem, dałaby m u mo­
żność przyjść w pomoc rzędowi.

Odebrałem z Rossyi wiadomość o wypadku dowodzę- 
cyra w całej obrzydliwości, wielkę moc władzy pomie-

szczyków, pod zasłonę złodziejskićj i wszystko za pie- 
niędze sprzedajęcćj policyi. Praw a nasze i :e dozwalaję 
mi ogłaszać tego wypadku w Rossyi, a jednak uważam za 
powinność przedstawić panu rzecz ca łę ; bo powinnośc.d 
każdego uczciwego, chociażby prywatnego człowieka, jest 
pomagać drugim uczciwym ludziom do wykrycia fałszu.

W  drugićj części powiatu tyraspolskiego, w  guberr ii 
chersońskiej, jest wieś F urpino , należęca do obywatelki 
Adeli Kłopotowskićj. Dobra te nie sę wielkie, a właści­
cielka rzędzęc wT nich przez ła t szesnaście, zupełnie je 
zrujnowała. Zboże zwykle przedaje się t nićj na pnlu, 
następnie posyła się do Odessy lub 1 raspola (ztęd na tu ­
ralnie i cena jego się podwyższa) na furm ankach podda­
nych, w największy roztop. Poddani ci, w skutek takich 
transportów, które niekiedy kilka tygodni trw aję, zrujno­
wali się nakoniec. Pani Kłopotowska, kiedy już nic do 
sprzedania nie miała, znajdowała nowy środek.robienia 
piepędzy, ze sprzedaż;, dziewek, w znacznćj liczbL, 
od iłi do 25 lat. Z poddanymi obchodziła się ona z obu- 
rzajęcćm okrucieństwem. Zarzędzcę interesów i wykona­
wcę wszystkich rozkazów był i jest u nićj dotęd oewien 
młody Polak, Jan (nazwiska niewiem), który w yuzćanę 
srogościę swoję przyczynia się jeszcze do powiększenia 
ncisku oddanych. Przeszłego roku, w grudniu, Kłopo- 
towśka zaćwiczyła jednego chłopa; niedługo po tć m , 
w nieobecność pani, Jan oćwiczył okjutnie chłopca ma­
jącego lat szesnaście, jćj podaanego. Pani wróciwszy do 
domy i dowiedziawszy się o tćm, równie jak i o oburze­
n iu , które kara ta w yw ołała, rozkazała ję  powtórzyć. 
Niedługo po odniesionćj karze, chłopiec ten umarł. Przy­
gotowywał go na śmierć księdz ze wsi Pawłowki, należę- 
cej dc księcia Abumeleka. Spodziewam się, że potwierdzić 
zechce powody jego śmierci. Pomimo całego przytłum ie­
nia, całej apatyi głuchćj rozpaczy, w jakićj pogrążeni był. 
włościanie, srogość taka obudziła nieukontentowanie po­
wszechne. Chłopi z sęsiedniej wsi, pani Minickiej. spo- 
krew ueni z zamordowanym chłopcem, równie jak nie­
którzy poddani Kłopotowskićj, którzy byli zuchwalsi (bo 
tak nuzywaję u nas każdego co praw swoich broni prze­
ciwko silniejszemu) zdobyli się na straszny dla nich krok 
i donieśli o wszystkićm stanowemu

Stł n >wy ostro wzięl się do sprawy. Po pierwszćm 
śled -,v ie , ekonom Jan ®dmty został w  kajdany, Kło­
potowska stchórzyła, a wszyscy spodziewać zaczęli, 
Z rzecz dobry weźmie obrót. Zdawałoby się że dziś, 

kieó > już sam rzęd ukazał włościanom, w  niedalekiej
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przyszłości, swobodę i wybawienie z żelaznych więzów 
poddańczego stan u , właściciele powinniby zrozumieć, że 
len co z dn.a na dzień spodziewa się zostać człowiekiem , 
nie może wszystkiego znosić z bydlęcą pokorę, wreszcie 
zdaje się, że we własnym swoim interesie, panowie po- 
wdiiniby obchodzić się z nimi z większą ludzkością a rząd . 
ze swojej strony powinienby baczną zwracać uwagę na 
stosunki właściciela z włościaninem. Prawda, że rząd stara 
się o to , gdyż w budujących okólnikach napomina 
właścicieli, ażeby kładli hamulec swoim nawyknieniom, 
ale rząd działa przez agentów, a jego agenci, więcej może 
jak ktokolw iek, pomagają właścicielom doprowadzić 
chłopów do siekiery

Tęż sarnę obronę co zawsze, znalazła znowu paui Kłopo- 
towska — za pieniądze. Ciało zabitego chłopca leżało przez 
dwa tygodnie, i po dwóch dopiero tygodniach (wbrew 
wszelkim praw dm ), przyjechał stanowy z doktorem 
na prowadzenie śledztwa Świadków wybrano tych, któ­
rych wskazała sama Kłopotowska W  skutek pozornego 
badania, pokazało się, że zabity chłopak um arł z gorą­
czki. Jeden z chłopów Kłopotowskie,, który wiecej jak 
fam  okazał energii i na ślenztwie uporczywie twierdził, 
że się rzecz miała inaczej, okotym został w kajdany, ode­
brawszy uprzednio publicznie pew ną liczbę uderzeń ręką 
stanowego. Zabójcy i ich wspólnicy rozeszli się wówczas : 
ci aby rachować pieniądze • dziękować Bogu za korzystną 
sp raw ę; tamci, aby do dawnej wróciwszy rutyny, posta­
rać się jak  najprędzej nozDawić chłopów, którzy dla pich 
byli powodem wydatku, ostatniego kęsa ehleba, w roo- 
cnem  przeKonaniu, że to śledztwo, które na niczem speł- 
5 io, odbierze chłopom na długo wszelką energię. I to się 
dzieje w r. 1858, o sto wiorst, od Odessy, o sto wiorst 
ćiente, p. hrabio, a pan nic ó t<:m nic Wiesz, i nicbys nie 
w edział, gdyby nie przyszło do głowy nieznanemu ci 
człowiekowi rzecz tę opowiedzieć.

zdarzenie to opisywał mi pewien człowiek sumienny, 
który o nióm od naocznych słyszał św iadków , od ludzi, 
którzy w niein mieli udział. Tak właściciele jako też i 
chłopi jednogłośnie mu o tern mówili, jak  ja panu teraz 
powtarzam. Tymczasem, już przeszło pół roku ubiegło, a 
człowiek ten pomimo powszechnej zgrozy na tak obu­
rzający postępek, nie odważył się panu go przedstawić, 
chociaż pana za zacnego uważa człowieka. Sprawa ta pra­
wdopodobnie nie byłaby wcale doszła do wiedzy pańskiej, 
gdybym o dej przypadkiem posłyszawszy, nie postano­
wił udzielić mu o niej wiadomości. Bądź co bądź, panie 
•'rab i o jest to fakt smutny i w ym ow ny: jakkolwiek z do 
brej znanym jesteś strony, nikt wszakże nie ośmiela się 
otworzyć c oczu w sprawie, o której nic nie wiesz. 
A czy wiesz dla czego się tak dzieje? Oto powodem 
do -ego jest brak ja w n o śc i, podający tysiące spo­
sobów ło trom , pokrywania przestępstw swoich i za- 
m ykający usta poczciwym ludziom. Wszakże świadkami 
było mnóstwo łudzi, wszak zdarzenie to całemu znane 
pow iatow i! Wszak zdaje się, że łatwo go dowieść m ożna; 
wszakże wśród białego dnia zaszło i żadnej nie ulega w ą­
tpliwości! A sprobujże pan, czy go u nas dowieść potra­
fisz. chociaż pewny jestem, że.i śledztwo, sądząc z proto­
kołów, odbywało się w sposób legalny, i sprawnik i spra­
wczy niezawodnie w niem zasiadali i podpisali sprawę, 
i świadkowie pod przysięgą zrobili zeznania. Dotknij
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się tylko takiej sprawy, a zaraz oskarżą o denuncya- 
cyą, o fałszywe obwinianie uczciwych lu d z i! Otóż przy­
czyna, dla której hrabia nie wiesz o tylu rzeczach i oto 
dla czego ja m u to opisuję, nie kładąc mego nazw iska.... 
Co większa, czy wiesz pan o tem, że choćbyś sam sądową 
drogą sprawę te wznowił, nie mógibyś spodziewać się pra­
wdy dobadać. Taki jest dziś u nas kierunek wszystkich 
pojęć społecznych, że jeżli pan postanowisz sprawy tej 
dochodzić, będziesz musiał użyć sposobów rewolucyjnych, 
edynyck środków odkrycia pawdy w głuchem niezmier- 

nem carstwie, gdzie prawność jest nieznaną, a gwałt czę­
sto jest rzeczą zbawienną.

Kończąc to pismo, chcia*bym pana upewnić, że m ną nie 
powodowała wcale chętka deklamacyi liberalnej z poza 
węgła, ani też chęć powiedzenia panu kilku zapewne nie­
przyjemnych praw d. Pobudką dla mnie była chęć wykry­
cia prawny i to wzekonam e, że pan do niej dążysz uczci­
wie, chociaż nie masz mocy w życie onei w prow adzić!

P . S . Jeszcze jedna prośba, p . hrabio- P o sy ła j pan zwy­
kle na śledztwa urzędników do osonnych poruczeń Cliry- 
stofowicza. Jeżli pan zechcesz w sprawie niniejszej dojść 
p raw dy , nie posyłaj go na śledztwo. Niedawno cały 
Chersoń nazywa go Kolumbem, z powodu talentu, z ja ­
kim  umie znaleźć zyskowną drogę w takich nawet spra­
w ach , kLóze najdoświadczeńsi ezynownicy uważają za 
stracone.

K rfjfm acli 1 sierpnia 1858.

MATERYAŁY DO PRZYSZŁEJ BIOGRAFII HR. A. ZAKREWSKIECO.

Zebrawszy szczegóły o ż y c iu  i v r n o ś c : a c h  Zakre- 
wskiego, prosimy umieścić one w K dłokole, w nadziei, 
że drudzy pójdą za naszym przykładem i będą panu prze­
syłać biografie dygnitarzy trzech pierwszych klas cesar­
stwa riwsyjskiego, które sumiennie zredagowane, posłużą 
za najlepszy i najgruntowniejszy dowód rządowi, że n ie­
umiejętni starcy z brudną -przeszłością, nie mogą prócz 
szkody, nic innego przynieść Rossyi, że czar ju ż , nie 
zważając jakiej kto jest klasy, stawić na czele rządu ludzi 
now ych, oświeconych i szlachetnych. Żałujemy serde­
cznie, że przesyłamy panu biogrrfią a nie nekrolog, że 
z; :enawidzony od wszystkich stanów w Moskwie Zakre- 
wski, dotąd w niej jeszcze sprawuje rządy.

Miałbyś pan prawo zapytać, dla czego Zakrewski taK 
mocno stoi, czemu przypisać cierpliwość rnonarehy? U 
nas w Rossyi, nie cenią udzi podług ich wartości osobi­
stej ani podług ich pochodzenia, ale podług tego jedynie, 
kto kogo ma za nrotektora. Patróńem Zakrewskiego jest 
Orłów, on za i"ego reezy, dla tego zapewne, że graf 
ezuchonski (Zakrewski) we wszystkiem kniaziowi ule­
ga. Orłów stanowczo przeciwny postępowi, który się 
w Rossyi rozpoczął, zna wartość chytrego starca w  Mo­
skwie, który w mej przytłumia wszelkie szlachetne i ja­
w ne współczucie dla nowego rządu, wszelką aążność 
uczciwą ma w  podejrzeniu, a każdego szlachetnego czło­
wieka przedstawia jako konspiratora i buntownika. Rja 
wrogów postępu co tron otaczają, człowieK taki jak Za 
krewski, jest skarbem w Moskwie, gdzie się koncentruje 
wszelka umysłowa działalność Rossyi, gdzie narodowość 
silnie jeszcze żyje, gd-ie nie czuć wpływu dworu zawszę
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d em o ra lizu jąco  społeczność. Zobaczmy jak on so b u  po­
czyna, aby zasłużyć na łaskę Orłowa,

Przez cały miesiąc Zakrewski przeszkadzał szlachcie 
moskiewskiej ogłosić przyzwolenie na oswobodzenie chło­
pów, i adres szlachty wówczas dopiero wysłanym został, 
kiedy się dowiedziano, że cesarz nie kontent był z tej zwło­
ki. Czytaliśmy ten adres i  pewni jesteśmy, że dwie lub 
trzy narady byłyby aż nadto dostateczne do napisania 
tego nędznego i bojaźliwego oodania w celu wyproszenie 
pewnej liczby przywilejów. Na cześć oswobodzenia wło­
ścian, dano w Moskwie dwa obiady; wszyscy czytali mo­
wy, które na nich miano i wnoszone przy tej okazyi toa­
s ty , i nikt pewnie nie pow ie, żeby w nich cokolwiek 
opozycyą trąciło. Zakrewski starał się z początku obiadów 
tych niećopuścić, ale gdy mu się to nie udało, zaczął pi­
sać denuncyacye do cesarza, w których usiłował stiaszyć 
go i przekonać, że wszyscy co siv znajdowali na obiedzie 
w klubie kupieckim 28 grudnia, a następnie u pana Koko- 
rewa, należę ao pewnćj partyi buntowniczej. Taka czuła 
troskliwość o Moskwę grożącą spokojności państwa ca­
łego, wywołała kilka śm.esznych postanowień policyi, 
przypoininającycu lata panowania « niezapomnianego. »

Któż nie wie o sławnej historyi uniwersytetu moskie­
wskiego, ku,.: nie sympatyzował z tą rozumną i praw ną 
protestacyą młonzieży uniwersyteckiej, przeciwko gwał­
tom  niegodziwej moskiewskiej policyi, której sam Zakre­
wski, główny ićj naczelnik, tą razą bronić się nie starał? 
Wszyscy się cieszyli z upadku Beringa. Jakież tedy kroki 
przedsięwziął Zakrewski po odebraniu takiej lekęyi? Przy­
jeżdża do Moskwy nowy oberpolicmejster Krotopk.n i wy­
daje rozkaz dzienny do policyi, w którym zaleca, aby 
się ze wszystkimi grzecznie obchodziła. Dowiedziawszy 
się o tem Zakrew ski, zgromił Krotopkina, upomina­
jąc, aby odtąd nie ważył się żadnego wydawać "ozpo- 
rządzen.. do podwładnej sobie policyi, że wszelkie nowo­
ści w Moskwie są rzeczą niewłaściwą; że miasto to należy 
w jeżowych trzym ać ręhav'icach. Szczęściem Rrotopkin 
był w stanie, nie wychodząc z granic uległości, odpowie­
dzieć na tę dziką mowę generał-gubernatora, że rozkaz 
o grzerznem obchodzeniu się ogłoszonym został w sku­
tek słów samego cesarza, osobiście mu powiedzianych 
w dniu nominacyi na urząd policmajstra. Zakrewski mu­
siał gniew swój połknąć, i jest nadzieja, że prawo kułaka 
wyjdzie z używania policyi moskiewskiej.

Dodajemy tu nasze gorące życzenie, aby ten starzec tak 
szkodliwy podał sięnakonier dodym isyi.

N”  24 i 25,15 t r z e ś n ia .

(Z Polski.)

Odebraliśmy nakoniec dość długie pismo o interesach 
polskich, albo raczej o rządach rossyjskicli w Polsce. Z a­
wsze jedno i to samo. Niby to zatr arzają jakieś nowe 
wnrowadzać porządki, a używają do tego starych, sług 
rnikołajowsk.ch; łatwo zaś zgadnąć, co to jest sługa mi- 
kołajowski urzędujący w Polsce. Ludzio. którzy przez lut 
trzydzieści zajęci byli z takim  skutkiem po;w~szam :m sta­
nu Polski, są obecnie używani do polepszenia onego! Mo- 
żnaż co dobrego ztąd rokować dla lego kraju?

Z « silnych ale nieczystych » rąk Paskiewicza, jak się

autor pisma wyraża, rząd przeszedł w ręce GorczaKowa, 
ociężałego, nudnego formalisty, człowieka uczciwego ale 
bez zdolności, który się już dawno przeżył. W iecznie d ro ­
bnostkami tylko zajęty, Gorczakow tonąc w nawale bez­
użytecznych papierów, obarczony mnóstwem spraw, ni e 
może się dostać do gruntu rzeczy i rząd właściwy Mucha- 
nowowi zostawia. Ten, oprócz kuratorstwa okręgu nauko­
wego warszawskiego, jest zarazem dy 'ektorem spraw we 
wnętrznych i duchownych. Zakłady naukowe, cenzura, 
poczty, teatra, drogi, — wszystko to pod jego zostaje n a ­
czelnictwem.

Alexander II m iał zamiar przywrócić uni wersytet wa~- 
srawski (?) i w ogólności ulepszy znacznie organizacy^ 
wyższych zakładów naukowych w Polsce. Muchanow 
w sposób najczynniejszy sprzeciwiał się wykonaniu tych 
projektów. Przedstawiał monarsze podczas jego by­
tności w Warszawie, że pod żadiym  względem nienależy 
zmieniać sysiematu .wprowadzonego w  epoce srogiego 
terroryzmu mikołajowskiego; że od czasu jak zniósł kate­
drę prawa w roku 18Mi i 18ńt>, młodzież prowadzi się do­
brze « nie myśli o niepodległości i  spisków nie krn^e. » 
Nalegał tedy, aby naukg praw a zaprowadzić w wyższych 
kursach gim nazjalnych, a kiedy hrabia Skarbek, dyre 
k tor sprawiedliwości, dowodził niedostateczności tako­
wego w ykładu, Muchahow zaniósł na niego skargę i h ra ­
bia SkarbeK utracił urząd.

Zasługuje na szczególną uwagę anegdota, przytoczonu 
przez autora korespondencyi, okazująca z jaką gorliwo­
ścią Muchanow wypełnia wolą cesarską. Wiadomo ka­
żdemu w jaki sposób Mikołaj, uniesiony dziką nienaw i­
ścią nauk, ograniczył liczbę młodzieży przypuszczanej do 
zakładów naukow ych; wiadomo także, że za wstąpieniem 
na tron Alexandra II, obostrzenia te natychmiast zniesione 
zostały. W  Polsce jak  i w całej Rossyi wyszło postano­
wienie, aby przyjmować uczniów i studentów bez w zglę­
du na ich liczbę. Muchanów urzedewie zawiadomił o tem 
wszystkich w swoim okręgu ; to uczyniwszy, wzywał po 
kolei dyrektorów zakładów nai-kowycti i każdemu z nich 
powiedział we cztery oczy, że takie rozporządzenia robią 
się dla Europy, oni zaś tak jak dawniej przyjmować po­
winni pewną tylko liczbę uczniów, odpychając pod roz- 
maitćmi błahemi pozorami nadliczbowych kandydatów 

Był rozkaz wprowadzenia języka polskiego dla wy­
kładu nauk we wszystkich szkołach (?) Muchanow dotych­
czas tego nidwypełmł. Władze wyższe gimnazyalne starają 
się przedewszystkiem przyjmować samą szlachtę, i t. d. (*). 
Widzieliśmy gdzieś stary portret imperatora Pawła z na - 
stępnym podpisem «P’uutres oni fait Ic mai, il a  .nal fa it 
le bieti. » Mimowolnie przychodzi nam  na myśl ten cha 
raluerystyczny napis, kiedy myślimy o Ałexandrze 1/ 
Słyszeliśmy nieraz o zgrzybiałych starcach, przywiązują­
cych się ślepo do młodziutkich dziewcząt, ale n.a słysze­
liśmy nigdy, aby człowiek w  kwiecie la t męzkich m iał 
teki pociąg do zużytych starców,

Jestże w tem choćby cień zdrowego rozsądku, zosta­

(*) « Cause attćnuante. — Na uniewinnienie Muchanowa musimy tu 
dodać, że tenże zabił palka przed kilku laty swego szwajcara. Cata W ar 
szawa wiedziała o tćm. Możnaż obwiniać tego kandydata do katorźućj, 
roboty, klórćj uniknąć zdolal. że istnieje rz^d, który mu powierz,-* 
e oświecenie. » P ezyp isch  K oloholar
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wiać na urzędzie, ; to jeszcze w Polsce, takich toikoła- 
jowskich zbirów, których imie przywiązane do wszystkich 
okropnych wypadków jego panowania.

N " 25, 1  p a żd zierm ic a .

(Z glęH  Rossyi.)

.Prace petersburgskiego i moskiewskiego komitetu 
wlekę się jako tako , okazuję one przynajmnićj oznaki 
życia, rizecz się zatrzymała na kwestyi ,o sadybach. W ła­
ściciele żadnę miarę nie chcę ich nadać na własność wło­
ścianom , jakby *,o być powinno podług ducha postano- 
w.eń rzędowych. Pragnę oni przeciwnie zastrzedz dl? 
siebie prawo w łasności, zostawiajęc chłopom jedynie 
użytkowanie wieczne sadyb za oznaczone naprzód wyna­
grodzeni! Łatwo pojęć do czego to prowadzi.

Z powodu najgłębszej tajemnicy jaka okrywa zamiary 
rzęd u , niewiadomo jak on na powyższe tendencye spo- 
g lęd a ; chodzę tylko w ieści, że rzęd gotów jesi zrobić 
pewne konceoye właścicielom.

Szlachta guberrpi Niższego Nowoprodu nic dotąd nie 
zrobiła, chociaż komitet istnieje tan. od pier wszych dn> 
wiosny. Większość przejęta jest koniecznościę wypraco­
wania takich zasad, któreby przywiodły włościan do żało­
wania stniejęcego porzędku rzeczy. Takiemiż uczuciami 
ożywieni sę tambowscy, saratowscy, a szczególnie pen- 
żeńscy właściciele.

Włościanie z cierpliwością oczekuję swobod y, ale go­
rąco i namiętnie raduję się nadzieję otrzymania onej 
w  przyszłości. Jeżeli ich rzęd oszuka, c:erpliwość ich 
wówczas niezawodnie przebierze miarę i następstwa zięd 
bardzo b ę d ą  o p ł a k a n e .  Z k a ż d y m  d n i e m  n ie n a w iś ć  do 
praw  whiścicieli coraz mocniój zakorzenia się w umysłach 
włościan, pomimo ich pozornej spokojności. Nabrałem 
tego przekonania w cięgu dwumiesięcznego cięgłego ob­
cowania z włościanami.

Tymczasem i sąd, tak jak dawniej nic nie przedsiębierze, 
dla okiełznania srogości i chciwości właścicieli. Prawda 
że rostropniejsi lub bojaźuwsi między n im i, zrzekli się 
pewnćj liczby dni pańszczyźnianych, których dotęd od 
włościan nieprawnie wymagali, i zaprzestali kar ciele­
snych kalectwo sprowadzających, ale sę zawsze ch waty, 
którzy ostro dawnego trzymają się systemu. Tym osta­
tnim  rzęd zostawia zupełnę wolność działania.

W  maju, na zapytanie — czy Moskwa zadowolnionę 
jest z Zakrewskiego, najbliższy m u stopniem urzędnik, 
odpowiedział « Moskwa go ubóstw ia! »

Pytapie jest, co? — Oto wszyscy sprawnicy otrzy­
m ali rozkaz chłostać chłopów, aby nie śmieli gadać o 
oswobodzeniu.

W  penźeńskiej guberni; , powiecie sarańskim , we wsi 
Puszkinie, należącćj do pani Polańskićj, przyszła myśl 
włościanom przeszłej wiosny w ybrać z pomiędzy siebie 
pełnomocników dla wnoszenia podatków do powiatowćj 
kasy. Skoro się przekonali, przy tej okazyi, ze rzędca 
w przecięgu kilku la t poprzednich, wybierał podatki 
większe niżeli prawo przepisywało i po złożemu onych 
osobiście w kasie powiatu, nie zwracał przewyżki, w ło­
ścianie spokojnie zaczęli prosić o z wrót takowej za wszy­
stkie, te lata. Na tę prośbę rzędca odpowiedział policzkami, 
włościanie utraciwszy cierpliwość, w darli się do kance-

laryi, dostali się do kasy i wziąwszy z ilićj to co się im na­
leżało, rozeszli się do domów. Przy śledztwie odbytem 
z tego powodu przez urzędnika Karaulowa, 15 ludzi ua 
śmierć prawie zachłostanych zostało przez żołnierzy, a 30 
zamknięto w więzieniu ! Powiadaję, że w raporcie o tóm 
zdarzeniu ministrowi złożonym, powód który skłonił 
włościan do użycia siły, zestal utajony, a rzecz cała przed­
stawiona jako b u n t; powiadaję także, że gubernator Pan- 
czulidzew, zaszczycony zosta1 podziękowaniem za poskro­
mienie tego buntu.

K R O N IK A .

Czytamy w Czasie. « W edług doniesień z Warszawy pizez 
nas otrzym anych, dwa ważne rozporządzenia m iał podpisać 
cesarz w czasie swego lam pobytu. Pierwszćm ma być ukaz 
przedłużający jeszcze na lat rzy za“ i'eszenie poboru wojsko­
wego w Królestwie Polskiem. Ukaz ten z wielką radością przy ­
jęty by ł w całym  kraju , wyludnionym prze? silne pobory za pa­
nowania cesarza Mikołaja a szczególniej podczas wojny wscho­
dniej. Ju ż  teraz z powodu trzy lata trwającego zawieszenia 
poboru wojskowego, Widocznym jes t wzrost ludności męzkićj, 
i częściej spotykać można po wioskach Królestwa Polskiego do­
rodną m łodzież, gdyż m łode pokolenie dziesiątkowane wprzód 
a raczej dwójkowane przez pobór wojskowy i przez ’,b egai i 
za granicę przed branką, dorasta swobodniej. Lecz chociaż le­
pszy jest nieco pod tym względem stan rzeczy dzisiaj, niż przed 
trzem a laty, kiedy izadko w której wiosce spotkać m o.na było 
m łodego, silniej zbudowanego a nieżonatego włościanina, gdyż 
wszystkich takich uprzątnęły branki wojskowe a częstsze i da­
leko silniejsze w Królestwie Polskiem, niż w innych prow in- 
cyacb esarstw a, — zawsze jednak nie przybrała joszr ..e lu­
dność należytego stosunku, nie dorosła jeszcze po sio ach m ło­
dzież, ktorćj całe starsze pokolenia wybrane w szeregi, zginęły, 
w prawdzie nic tyle w boju, co po większej części przez nie­
dbalstwo przy pędzeniu r e k ru tó w  i złą a d m in ls tra c ; g w  a rm ii  ;  
ciągle jeszcze czuć się daje wielki brak rąk do p ra c y , dla tego 
ukaz zawieszający pobór wojskowy na dalsze trzy lala, odpo­
wiedziałby istotnej potrzebie kraju .

« Drugiem ważnem rozporządzeniem, które m iał pó.zziąść ce­
sarz wczasie pobytu swego w Warszawie, ma być zmniejszanie 
podatków gruntowych a mianowicie o ofiary > i 'iw crunkc. 
Kecz gdy wiadomość o wkrótce mającym wyjść ukazie zawie 
szajacym pobór wojskowy w Królestwie na dalsze trzy lata, je t l  
Drawie pew ną; doniesienie o zmniejszeniu podatków grunto­
wych, to jest o zpiesieniu dodatkowej ofiary liwcrunku, pod- 
wyższonyc-i o połowę w 1849 roku na pokrycie kosztów wojny 
węgierskiej, potrzebuje potwierdzenia, »

Otrzymali pozwolenie po w. ot u do Królestwa : Leopoid Łu­
kasiński, H enryk Gąsiorowski, Stanisław Szczepanowski i P a ­
w eł Paprocki. Powrócił dobrowolnie i pozostawiony został 
w Królestwie Jan  Nurzyński, rodem z W arszawy, który od 
roku 1839 przebywał za granicę bez upoważnienia rzędu. Ogó­
łem  dotąd 728. s...

 Cesarz A lesander w skutek przedstawienia namiestnika
Królestwa, dozwolił Alinie Dwernickićj « wdowie po wygnańcu 
Józefie Dwernickim » oraz trzem jćj synom, przybyć do K ró­
lestwa Polskiego i w niem zamieszkiwać na zasadach ukazu 
z dnia 15 (27) maja 1856 r .

P . Jaranow ski, który w Szkocyi się ożenił, czas jakiś w B ru- 
xeli przebyw ał, w interesie córki z pierwszego małżeństwa, 
zechce się zgłosić, pod adresem Mr de G lim  profesrtur de m u -  
sigue, rue M inim cs, 19, A Brunelles.

R edak to r, Folix W n o T so tm i. 
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